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lo t 24-ch hydroplanów włoskich 
przez Atlantyk.

Pakt pokojowy miedzy Sowietami, Pol­
skę i Matą Entente*

RZYM, W  sobotę o godz. 5.40 ra*
00 z zatoki toskańskiej koło Arbeteilo 
wystartowały do lotu przez A tlantyk  
24 bydropiany włoskie, pod dowódz­
twem ministra lotnictwa, gen. Balbo
1 gen, Pellegriniego.

Eskadra przebyć ma w 8 -miu eta­
pach trasę następującą: Orbetello— Am  
sterdam (1400 kim .), Amsterdam —  
Londonderry (Irlaudja) (1000 kim)., 
Londonderry —  Reykjavik (Islandia) 
(1500 kim.), Reykjavik —  Gartwright 
(kim. 2.400),C artw right— Shediac (kim . 
1,200), Shediac— Montreal (kim. 800), 
Montreal— Chicago (kim, 1.400), Chi­
cago—New York (kim . 1.600). Ogółem 
tiasa lotu wynosi 11.300 kim.

0 godz, 8 .2 0  hydroplany przekro- 
czyły granicę włosko-szwajcarską, aby 
sit wznieść na wysokość 3 000 mtr. 
nad Alpy, stanowiące najtrudniejszy 
odcinek pierwszego etapu Orbetello—  
Amsterdam.

Przelot nad Alpam i odbył się bez 
wypadku i bez większych trudności, 
pogoda bowiem jest doskonała.

Eskadra przybyła o godz. 18 min. 
20 do Amsterdamu, lądując w porcie 
lotniczym Shellingwoude. Przy lądo­
waniu jeden z -wodno-płatowców uległ 
katastrofie. Dwóch członków załogi 
odniosło ciężkie rany. Mechanik po- 
niól śmierć. Drugi mechanik wyszedł 
bez swanku.

Wczorai o godz: 5.10 gen. Balbo 
wystartował do dalszego lotu przez 
Ocean. W kró tk ich  odstępach co 5 
minnt startowały ko le jno  dalsze m a ­

towany przez majora Balbini. Krótko 
przed godz. 8 gen. Balbo przeleciał 
nad granicą Holandji, kierując się nad 
Morze Północne.

Stan lotników włoskich, którzy 
stali się ofiarą wypadku w Amsterda­
mie, jest zadawalający.

LO N D YN . „Daily Herald” przynosi 
wiadomość, iż Sowiety, Polska i pań­
stwa małej Ententy zawierają między 
sobą pakt pokojowy, którego podpisa­
nie ma nastąpić z końcem bieżącego 
tygodnia w Londynie. W  pakcie tym  
poraź pierwszy w y r a z  „napastnik”

Nowe rozporządzenia przeciw hitle­
ryzmowi w Austrii.

W IE D E Ń . Rada Ministrów uchwa­
liła  utworzenie ochotniczego korpusu 
policyjnego.

Na tem samem posiedzeniu posta­
nowiono wydać rozporządzenie, nakła 
dające na dzienniki obowiązek ogła­
szania w całości i bez skreśleń, ko­
mentarzy i bez ujemnej krytyki, ko­
munikatów urzędowych, oznaczonych 
jako obowiązkowe.

Sejm salzburski uchwalił zawiesze 
nie mandatów p o s ł 6  w hitle­

rowskich.
W  związku z zamachem dynami­

towym na kolej elekryczną Wiedeń—  
Baden, władze aresztowały lekarza 
uzdrowiska w Baden, dr. Hermana 
Kieslera pod zarzutem współdziałania 
w zamachu.

Pozateni aresztowano trzy młode 
dziewczęta pod zarzut, nieuprzedzenia 
władz o znanym im planie zamachu. 
Jedna z dziewcząt miała udzielić za­
machowcom pomocy w czasie ucieczki.

Rozwiązanie centrum w Niemczech 
nastąpi we wtorek.

W miejsce hydroplanu, który uległ
katastrofie leci aparat zapasowy, pilo-

CZY TO MOŻLIWE?
Jak donosi jedna z agencyj, w  Ru 

wie Pabjanickiej ma być uruchomio- 
w przedsiębiorstwo p. f. „Pierwsza 
eolska Parbiarnia i W ytwórnia Jed­
wabiu*. Przedsiębiorstwo ma przyjąć 
oo pracy 1800 robotników, iecz jedy- 

tych, którzy znają język niemiec- 
Czy to możliwe?

SEKRETARZ k a s y  c h o r y c h  z d e f r a u -
D0WAŁ 30 TYS. ZŁ.

KIELCE. W  kieleckiej Kasie Cho­
rych wykryto nadużycia, sięgające 
~*°ty 30 tys. zł., których dopuścił się 
skretarz Kasy, Chudzicki, którego a- 

optowano i osadzono w więzieniu. 
zc*egóły tej afery trzymane są nara- 
6 w tajemnicy, ze względu na dobro 

81eQztwa.

fiE.N- dyREKT0R KRÓLEWSKIEJ h u t y
a«e s z t o w a n y  z a  m a l w e r s a c j e .

j KATOWICE. Z polecenia prokura- 
to» olłrSg- w Katowicach aresz- 

Wan° generalnego dyrektora Huty  
(J a s k ie j,  Bernhardta i urzędnika 
Jai huty, Morcinka, pod zarzutem  
&Vch ersacyj przy dostawach zagranicz 
Wja * prążkowanych przewieziono do 
Bernjfnia w Katowicach. Gen. dyr. 
J a r d  jest jedną z najw ybitniej­
s i Os°tastości gospodarczych i po- 
J y c h  na Śląsku. Bernhardt, zna- 
kcin ygta, sprawował również fun- 

8«n. dyrektora huty „Laura", Od 
j jwał on rolę niekoronowanego kró-

Ptzemysłu śląskiego.

BER LIN . Oczekiwane ogłoszenie 
uchwały o rozwiązaniu się partji cen­
trowej nie nastąpiło i zapowiedziane 
jest na wtorek.

Decydująca w taj sprawie konfe­
rencja między Hitlerem  a Bruenin- 
giem odroczona została z powodu wy 
jazdu kanclerza Rzeszy do Obersal- 
zbergu.

Wczoraj pertraktował poseł cen­
trowy, Hackelsberger, z kierownicze- 
m i osobistościami partji hitlerowców. 
Wśród hitlerowców zaznacza się silna 
opozycja przeciwko dopuszczeniu par­

lamentarnych reprezentacyj centrum 
en błock do frakcji hitlerowskiej na­
wet w charakterze hospitantów.

BERLIN . Wczoraj na obszarze 
całych Prus tajna policja państwowa 
obsadziła biura zbliżonych ideowo do 
partji centrowej organizacyj związ­
ków katolickich.

Znalezione dokumenty oraz archi­
wum zostały opieczętowane. Zarzą­
dzenia objęły m. in. towarzystwo pO’ 
koju katolików niemieckich, związków  
młodocianych Windhorsta i katolicki 
związek młodzieży.

Roosevelt odrzucił złotą deklaracją.
LO N DYN. Pomiędzy wszystkieipi 

delegacjami krajów o złotej walucie 
doszło do porozumienia w sprawie 
wspólnego tekstu, dotyczącego zagad­
nienia złota.

Przedstawiciele wspomnianych kra 
jów  zbadali najszczegółowiej swą de­
klarację, poczem tekst jej zakomuni­
kowany został prof. Moleyowi i dele­
gacji brytyjskiej. Wszystkie delegacje, 
nie wyłączając amerykańskiej, zgodzi­
ły się jednomyślnie na przedłożony 
tekst. Delegacja amerykańska wysłała 
ten tekst do prezydenta Roosevelta.

LO N DYN. Przewodniczący delega­
cji amerykańskiej na konferencję eko 
nomiczną, Hull, zakomunikował wczo­
raj wieczorem, że według instrukcji,

otrzymanej w ostatniej chwili z Białe 
go Domu, prezydent Roosevelt nie 
przyjął uchwalonej na ostatniem po­
siedzeniu komisji walutowej formuły 
kompromisowej w sprawie uregulowa 
nia kursu walut.

W  sprawie tej sekretarz stanu 
H ull złoży dziś obszerne oświadczenie.

W  kołach konferencji wiadomość 
ta wywołała silne wrażenie. Ogólnie 
ustala się pogląd, że jedynem wyjś­
ciem dla konferencji będzie odroczenie 
obrad. Fakt, że prezydent Roosevelt 
nie przyjął ustawy kompromisowej, za 
którą głosowała również delegacja a- 
merykańska, komentowany jest jako 
ponowny objaw rozbieżności, istnieją­
cy pomiędzy Waszyngtonem, a dele­
gacją amerykańską w Londynie.

CAŁA POLSKA W OBRONIE 
POMORZA.

Zwartość i jednomyślność społe­
czeństwa polskiego w odniesieniu do 
morza i Pomorza, wyrażona została w  
mnóstwie rezolueyj i ushwał, podję­
tych przez organizacje, gminy, miasta, 
wsie i osiedla.

Do soboty wpłynęło do Komitetu 
18,489 rezolueyj. Jest to niewątpliw ie  
liczba imponująca. Powszechny ple­
biscyt Polaków w gotowości utrzym a­
nia dostępu do morza za wszelką ce­
nę jest nieskończony.

Spodziewane jest pokaźne zwięk­
szenie się przytoczonej cyfry protes­
tacyjnych uchwał.

ZAKOŃCZENIE KONFERENCJI PRACY.
G EN EW A . Zakończono prace 17 

międzynarodowej konferencji pracy.
Na ostatniem posiedzeniu konferen 

cja przyjęła wniosek grupy robotni­
czej, która domaga się powzięcia środ 
ków, celem niedopuszczenia do prze­
kroczenia 48 godzin, tygodnia pracy.

Wniosek został uchwalony 77 g ło ­
sami przeciwko 16, pomimo sprzeci­
wu ze strony pracodawców.

znajduje konkretne określenie. Zainte- 
tesowane nim państwa wyrażają ży­
czenie podtrzymania pokoju i zobo­
wiązują się nigdy nie występować a- 
gresywnie.

Za napastnika uznane będzie każde 
państwo, które: wypowiada wojnę dru 
giemu państwu, wkracza na teryto* 
rjum  innego puństwa, napada na ok­
ręty i samoloty innego państwa, upra 
wia blokadę brzegów lub portów in ­
nego państwa, toleruje na swem tery  
torjum organizacje, mające na celu 
obalenie istniejącego w innem pań- 
nem państwie rządu lub oderwanie 
części terytorjum.

Jednocześnie L itw inow  i Titulescu 
doszli do porozumienia w sprawie Be 
sarabji.

Wiadomość, podana przez „Daily  
Herald”, wywołała w ielkie wrażenie 
w kołach dyplomatycznych. W iado­
mość tę potwierdziło czechosłowackie 
ministerstwo s p r a w  zagranicznych. 
Rząd czechosłowacki zamierza już w  
najbliższych dniach nawiązać stosunki 
dyplomatyczne z Sowietami.

Anglja nawiązała stosun 
ki handfeswe z Sowieta­

mi*
LONDYN. Rokowania, jakie od ponie 

działku toczyły się pomiędzy Litwino 
wem a Simonem w sprawie uregulowa­
nia stosunków angielsko sowieckich, zo 
stały pomyślnie zakończone. W związku 
z tem odbyło się posiedzenie rady kró ­
lewskiej pod przewodnictwem króla. 
Uchwalono proklamację królewską z 18 
kwietnia która proklamowała zakaz to  
w arów  sowieckich. Ogłoszenie nowej 
proklamacji o zniesieniu zakazu nastąpi 
po otrzymaniu wiadomości o przekroczę 
niu przez Thorntona i Mac Donalda gra 
nicy sowieckiej.

Emerytura.
W A R SZA W A . Em erytura Prezy­

denta Rzeczypospolitej w myśl usta­
w y (Dziennik Ustaw Nr. 75 z 1923 r.) 
wynosi 1,050 zł. Prezes Rady Minis­
trów w stanie czynnym pobiera pen­
sji 1,350 zł.

Magistrat m. st. Warszawy przyz­
nał dyrektorowi Tramwajów Miejskich  
inż. Kiihnowi emeryturę w wysokoś­
ci 3,700 zł. miesięcznie.

PREMJER JĘDRZEJEWICZ WYJECHAŁ 
DO RUMUNJI.

W ARSZAW A. P. premjer Jędrze- 
jewicz wyjechał na kilka dni dor Ru- 
munji, gdzie w jednej z miejscowości 
kuracyjnych pozostawi swą małżonkę 
i syna, któremu po przebytej operacji 
gardła lekarze zalecili przejście kura­
cji nad morzem Czarnem. W  drodze 
powrotnej p. premjer zatrzyma się w  
Bukareszcie, gdzie złoży wizytę prem- 
jerowi rumuńskiemu, Yaida Vojevod.

PRZED R0ZR0CZĘCIEM ROKOWAŃ 
POLSKO -GDAŃSKICH.

W A R SZA W A . Przyjazd do W ar- 
szowy prezesa nowowybranego senatu 
Wolnego Miasta Gdańska, Rauschnin*
ga, w towarzystwie senatora Greisera 
ma posłużyć senatowi gdańskiemu do



St.). X

wystąpienia wobec rządu polskiego z 
propozycjami podjęcia bezpośrednich 
rokowań z rządem polskim o uregu­
lowanie spraw spornych, których wiele 
znajduje się w decyzji Wysokiego Ko 
misarza L ig i Narodów w Gdańsku, 
Rostinga.

Obejmują one trzy kompleksy za­
gadnień: politycznych, gospodarczych, 
portowych.

Polskie czynniki rządowe przygo­
towane są do podjęcia rokowań na 
podstawie uprawnień, jakie Polska 
posiada traktatowo na terenie W . M. 
Gdańska.

Hołd Żeromskiemu
NA WZGÓRZU ROZEWIA.

G D Y N IA . Na wzgórzu Rozewia u 
stóp latarni morskiej odbyła się pod­
niosła uroczystość złożenia przez na­
ród polski hołdu wielkiemu ooecie, 
piewcy morza, Stefanowi Żerom­
skiemu.

Po krótkiem przemówieniu min. 
Zarzyckiego nastąpiło odsłonięcie tym  
czasowej tablicy.

Następnie dłuższe przemówienie 
wygłosił gen. Orlicz Dreszer, wskazu­
jąc na wielkie umiłowanio morza 
przez naród polski, który na tym m a­
łym  skrawku morza, ma jeszcze wiele 
dokonać, ażeby otworzyć nasze płuca 
na świat.

Na zakończenie uroczystości prze­
defilował oddział honorowy 2 pułku 
szwoleżerów przed odsłoniętą tab­
licą.

SAMOLOTY BOJOWE NA USŁUGACH 
NIEMIEC.

W IE D E Ń  Omawiając niemieckie 
doniesienia urzędowe o obcych samo­
lotach, które Krążyły nad Berlinem, 
wiedeńska „Arbeiterztg.” stwierdza, 
że nieprawdą jest, jakoby Niemcy nie 
posiadały samolotów wojskowych.

.Deutsche Lufthansa” posiada 
liczne samoloty bojowe, odpowiadają­
ce wszystkim wymogom techniki.

ZGONI WINCENTEGO DRABIKA.
Polski świat malarski i artystycz- 

ny okrył się wczoraj żałobą.
Profesor W incenty Drabik, jeden 

z najwybitniejszych malarzy - dekora­
torów nietylko polskich, lecz i euro­
pejskich zmarł po operacji w Pań­
stwowym Instytucie Dentystycznym  
w Warszawie, dokonanej przez prof. 
Meisnera.

Operacja miała na celu usunięcie 
chrząstek na szczęce górnej.

FIASKO ROKOWAŃ NIEMIEC 
Z WATYKANEM

RZYM. Kokowaiua wicekanclerza 
Rzeszy, yon Papeaa, z sekretarzem 
stanu stolicy apostolskiej, kardynałem  
Pacsllim, w sprawie zawarcia konkor­
datu z Watykanem, zakończyły się 
fiaskiem. Ostatnie wypadki polityczne

a-—  Biwmkumm iCiUO „LUNI
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S t a l o w a  d ł o ń  z Tam am n Hem

Ty krzycz, ty głośniej krzycz!
N ajgorze j p ierw szy raz, potem zdo­

bywa się doświadczenie. O kup ić  je  
jednak trzeba, jako , że n ic  darmo nie  
przychodzi

Posłuchajcie anegdotki:
„  Wszystko jedno ja k  sią zwał, 

dość żc uzna ł, iż  zbankrutować musi, 
by sią od bankructw a uchronić, a przed 
w ierzyc ie lam i w  szczególności. P rzysłow ie, 
mądrość narodów orzeka: „k iepsk i to 
kupiec, k tó ry  trz y  razy  n ie  bankruta  
w a ł“ . Lecz trzeba wiedzieć ja k , szcze 
golnie, gdy się p ierwszy raz bankru tu je . 
P rzy ja c ie l go pouczył:

Z w ycza jn ie  P rzyjdz iesz rano do 
sklepu, otworzysz go i  poczniesz głośno 
lamentować: O k ra d li m nie ! Jestem z ru j­
nowany! Jestem b a n k ru t! M y , tw o i p rzy  

jac ie le  potw iedzim y, że rzeczyiuiście jes ­
teś b a n k ru t i  okradziony kompletnie.

Jako ra d z ił,  tak się stało. K a nd yd a t 
na sztucznego p la jtnego p rz y b y ł rano do 
sklepu i  z przerażeniem  s tw ie rdz ił, że 
sklep był przemocą o tm arty  i  doszczętnie 
z tow aru  ograbiony. Kupiec podniósł 
a la rm ; p ła k a ł  -  zaw odził:  W łam anie! P la j  
a !  B ankruc tw o !

—  l y  krzycz !  —  doradzał p rz y ja ­
ciel.

- -  Ja  krzyczę'. Ja  naprawdę krzyczę, 
bo ja  naprawdę jestem bankru t, mnie  
naprawdę o k ra d li! To żaden ża rt, to 
ła jdactw o! l o  bandytyzm !

—  Cy! cyl cy!  —  cmokali z uzna ­
niem w tajem niczeni.

—  Jak on k rzyczy! ja kb y  go n a ­
praw dę okrad li.

—  Pod hajrem, ja  naprawdę jestem 
okradzionyl Oglądajcie k łódk i, oglądajcie  
d rzw i, oglądajcie sklep -  wszystek towar 
w yw iez iony! To żaden ż a rt! To złodziej 
stwo! Ja jestem p ra w d z iw y  b a n k ru t !  —  

zawodził zrozpaczony, bo rzeczywiście 
dokładnie okradziony kupiec.

N ik t  mu jednak n ie  uw ie rzy ł. W ta­
jem niczen i cyka li z uznaniem .

—  Jak on k rzyczy !  Jalcby naprawdę  
był okradziony.

A  p rzy ja c ie l doradzał:
—  T y  krzycz !  T y g łośnie j k rzycz!

Kogo mamy na m yśli?  W łaśnie. B o  - 

myślcie się sami.

t    ■
w Niemczech, a w szczególności nie­
słychany ucisk organizaeyj katolickich  
przez hitlerowców wzbudziły w m ia­
rodajnych czynnikach watykańskich 
uzasadnioną nieufność co do wartości 
jakichkolwiek zawieranych z Niemca­
m i układów.

Papen rna powrócić dziś do Berlina.

FRANCUSKA KOMISJA SPRAW ZAGR.
PRZECIW PAKTOWI CZTERECH.

PARYŻ. Podczas dyskusji komis­
j i  spraw zagranicznych senatu wielu 
senatorów podniosło niezwykle ostre 
zarzuty przeciwko paktowi czterech, 
zwłaszcza senatorowie Millerand i Bart 
hou wystąpili z niezwykłą gwałtow­
nością przeciwko paktowi.

Komisja przyjęła jednomyślnie u- 
chwałę wzywającą rząd do udzielenia 
Komisji jeszcze przed ukończeniem 
sesji parlamentarnej wyczerpujących 
wyjaśnień zarówno co do paktu czte­
rech i konferencji rozbrojeniowej, jak  
i całokształtu polityki zagranicznej 
Francji.

Pr. Adam Wolberg
choroby skórne i weneryczne. 

A le |a  K o ic lu c z k l  2 8 ,  
Telefon 367.

Wyjechał I wraca w połowie lipca.

ICRONIICA.
K A L E N D A R Z Y K

W to r e k  4 lip c a . Jó ze fa  K a la sa n t.
W s c h ó d  s ło ńca  o g. 3.39 Z achó d  19.57

$3©*n© GyZm y  stspfafe.
W  n o c y  z p o n ie d z ia łk u  na w to re k :  U 

A le ja ,  O s ta tn i G rosz.

In s iu g i ir a c js  o k r ę g u  L e g io n u
M ło d y c h .  Wczoraj w Kielcach od­
była się w doszczętnie wypełnionej 
sali Teatru Polskiego inauguracja 
Okręgu Legionu Młodych z udziałem  
d e legatów  Komendy Głównej i licz­
nych przedstawicieli obwodów prowin 
cjonalnych.

Przemówienie powitalne wygłosił 
p. T. Ryskalczyk. Następnie kolejno 
zabierali głos delegaci Innych ośrod­
ków.

Częstochowę reprezentował poczet 
sztandarowy w składzie 5 członków 
z komendantem obchodu, p. mgr, Pi- 
kułą i p, J. Krzewickim na czele.

Depesze z życzeniami nadesłali z 
Częstochowy pp.: gen. M. Dąbków- 
ski i płk. dypl. Myszkowski.

Z n iż k a  k o m o r n e g o  w  s t a ­
ry c h  d o m a c h . PogłosKi o wido­
kach na obniżenie komornego w sta­
rych domach, krążące od szeregu dni 
znajdują uzasadnienie Sprawę tę bada

EUGENIUSZ SUE

książę r o o m .
33) P O W I E Ś Ć .

Ten jednak po sześciu tygodniach 
znowu wywiedział się, że Franciszek 
Germain mieszka przy ulicy Tempie, 
pod numerem 17. Germain, wieczorem  
wracając do domu, o mało nie padł 
ofiarą niewiadomego dotąd zabójcy. 
Germain domyślił się, czyja ręka go 
ściga i wyprowadził się z ulicy Tem ­
pie; nim zdołano odkryć nowe jego 
mieszkanie, Bakałarz poniósł karę 
swoich zbrodni. Poszukiwania dalsze 
w ykryły  co następuje: Franciszek
Germain mieszkał około trzech m ie­
sięcy przy ulicy Tempie pod nume­
rem 17, w domu nadzwyczaj cieka­
wym  z powodu obyczajów i dziwnych 
zatrudnień mieszkańców. Lubiano tam  
Germain‘a, bo był wesoły, usłużny i 
otwarty. Chociaż m iał szczupłe do­
chody, wspomagał biedną rodzinę, 
mieszkającą na poddaszu. Nie można 
się było dowiedzieć na ulicy Temdle 
.ini gdzie teraz mieszka, ani czem się 
trudni; zwykle wychodził rano, a wra 
cał koło dziesiątej wieczorem. Jedna 
tylko osoba wie zapewne o teraźniej- 
szem mieszkaniu Germain'a, a tą jest 
ładna gryzetka nazwiskiem Rigoletta; 
ajmuje pokoik obok dawnego miesz­

kania Franciszka Germain przy ulicy 
Tempie. Pokój pozostały po Germai- 
nie iest dotąd do wynajęcia.

—  Rigoletta? —  zawołał nagle 
zamyślony od chwili Murf— Rigoletta? 
znam to imię!

—  Jakto —  spytał baron ze śmie 
chem: Sir W alter Murf, czcigodny 
ojciec rodziny, ma znajomości z gry- 
zetkami?

—  Ach, baronie, z łaski księcia 
porobiłem tak dziwaczne znajomości. 
Ale zaczekaj... aha!... już wiem... Ksią 
żę, opowiadając historję Gualezy, nie 
mógł się wstrzymać od śmiechu na 
to dziwaczne imię Rigoletty; tak się 
nazywa przyjaciółka Gualezy towa­
rzyszka jej w więzieniu.

—  Bardzo dobrze —  rzekł baron—  
skończmy raport.

„Nieźleby zapewnie było nająć 
mieszkanie po Germainie na ulicy  
Tempie,

Nadto jego książęca mość znajdzie 
tam sposobność poznać zwyczaje, a 
nndewszystko nędzę, o jakich nigdy 
nie m iał wyobrażenia”.

M ARKIZ D 'H A R VILLE ,
—  Widzisz więc, kochany panie, 

że wiele już wygraliśmy, skoro w ie­
my, gdzie szukać.

—  I  ja tak myślę. Powiedzże mi 
teraz, baronie, czy dowiedziałeś się, 
jak  się rzecz ma z markizem d'Har­
ville?
i i i ' —  Książę bez przyczyny obawiał

m o E u s z n  k o s s u  
’TB9SSM B*

W II Alei.
obecnie Ministerstwo Skarbu do inc 
rego z odpowiednim wnioskiem w t 
kwestji zwróciło się Ministerstwo W  
W ewn., na podstawie opinji InstySun 
badania konjunktury gospodarczej

Gdyby wniosek Min. Spraw Wewn 
napotkał na sprzeciwy ze strony Min 
Skarbu ze względów finansowych ‘ń 
projekt ustawy, zmierzający cio źno 
welizowacia ustawy o ochronie loka 
torów, mógłby być wniesiony na rwy 
kłą jesienną sesję sejmową, a trakto 
wany jako nagły, mógłby być uchwa" 
lony jeszcze przed upływm br., a zatem 
obniżka komornego mogłabv Wzv 
sprzyjających warunkach, obowiązy. 
wać od 1 stycznia 1934 r.

W edle czynników miarodajnych 
sprawa obniżki komornego ma nszei. 
kie widoki powodzenia.

Reiestracja pojazdów ma-
chanlcznych. W  onm 7 m linca do 
Częstochowy przybywa Komisja woje- 
wódzka w celu dokonania rejestracji 
pojazdów mechanicznych. Komisja ta 
urzędować będzie od godz. 8 rano w 
lokalu Kursów Samochodowych pana 
Śląskiego przy ul. Narutowicza 13.

Notowania giełdowe. Bank
Polski płacił w dniu dzisiejszym: do­
lar —  zł. 6.92, funt szterl. — zł. 30, 
m arka niemiecka —  zł. 2,06, frank 
franc. —  zł. 34 95 (za 100 franków),

Piała na dachu. Na dachu 
rozpoczętego obecnie skrzydła gmachu 
Ogniska Obrony Niepodległości im. 
Marsz. Piłsudskiego urządzona zosta­
nie pierwszorzędna plaża o powierz­
chni 280 mtr. kw.

Nowość tą wszyscy powitają z ra­
dością.

UroczystoSi na granicy. Wczo­
raj we wsi Podłęże bziaeheikie (gm. 
Przystajń) w obecności licznych przed­
staw icieli społeczeństwa, władz Zw. 
Strzeleckiego, władz państwowych i 
wojskowych z starostą Eustacniewi- 
czern i pnłk. dpi. Myszkowskim na 
czele odbyło się uroczyste (twarde

Kiwo-T— t r . JtT taw Tif
D z iś  i d n i na s tępn ych  

H is to r ja  i  p rz y g o d y  na jw iększego a- 
w a n tu rn ik a » c z a rn o k s ię ż n ik a  XVU1 w ie

k u  w  f i lm ie  p. t.

H r a b i a  C a g l  i o s t r e
ira z  d ru g i p ro g ra m  — N ą jm ils  
N Y  O N D R A  w  a rc y w e s o le j korn^

Anny szuka męża

się, że markiz znajduje się w trud- 
nem położeniu. Badinot zapewnia, że 
majątek jego Jest w dobrym stanie.

—  Nie mogąc domyślać się powo 
du tajemnego smutku markiza, książę 
mniemał, że pochodzi z braku pienię­
dzy i chciał mu przyjść z pomocą z 
właściwą sobie tajemniczą delikatno­
ścią... bo bardzo kocha pana d'Har- 
ville.

—  Nic w tern dziwnego, książę 
nie zapomina, co jego ojciec winien 
był ojcu markiza. Czy wiesz, kochany 
M uifie, że w roku 1815 książę stra­
ciłby wszystko, gdyby nieboszczyk 
d'Harville nie pomógł mu przez swoje 
znajomości i wpływy.

—  Wszakże w roku 1815 zawią­
zała się przyjaźń między naszym księ 
ciem a młodym markizem? Książę 
tak bardzo kocha wszystkich d‘Har- 
yiliów. I  pani George nietylko swym  
cnotom i nieszćzęściom, ale więcej 
może jeszcze związkowi z rodziną 
d'Harville zawdzięcza dobrodziejstwa, 
jakich od księcia doznaje.

—  Pani George! żona Duresnela! 
zbrodniarza... galernika,., tego Bakala 
rza!— zawołał baron.

—  Tak,., matka Franciszka Ger­
main, którego szukamy...

—  Jest krewną markiza?
—  Była krewną i przyjaciółką jego 

m atki. Stary m arkiz był połączony 
ścisłą przyjaźnią z panią George.

—  Jakże rodzina d'Haivilldw mogła 
zezwolić na zamęście je j z tym nędz­

nikiem Duresnelem?
—  Ojciec je j, de Lagny, przed re­

wolucją posiadał wielkie dobra; zacho 
w ał je podczas zaburzeń, a gdy SP0' 
kojniejsze nastały lata, umyślił wyda 
zraąż córkę. W tedy poznał Duresneia, 
ten potrafił ukryć złe skłonności poa 
płaszczykiem hipokryzji i otrzyma 
rękę panny de Lagny. Rozrzntn r, 
szuler, oddany pijaństwu, zrobił zoą  
nieszczęśliwą; ona kryła swojo zm - 
twienie, a po śmierci ojca osiaai 
dobrach. Wkrótce mąż jej roztwonu 
cały majątek; dobra zabrano za di g • 
Duresnel, straciwszy majątek zony 
własny, szukał ratunku w zb l°drnayw0 
fałszerstwo, kradzież i m?r ® jfiTV 
skazany został na dożywotnie g jh 
wydarł matce syna i oddał go s 
podobnego sobie niegodziwca... 
skazaniu męża na galery, zon.a I B ’ 
przyprowadzona do ostatniej 
przybrała nazwisko George...

—  Czemuż wtenczas nie uda a

pani George, ze wstydu nie nycb; 
wezwać pomocy innych^ Kic £jza 
raz tylko odważyła się książę.
d'Harville... 1 wtedy spotkał ją ks 4 
Szedł właśnie do markiza; na f  . 
kroków przed sobą SP0S  ̂ om- 
kobietę nędznie ubraną, Pra v pr* 
dlałą, która, stanąwszy u b r a m j^  
łacu, długo wahała się i 
odeszła napowrót. c< Di),
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■ strzel00^ 6] 1 Po nabożeństw ie  
;«illc*La strzeleck iej w  P rzystajn i 

strzeleck ie  w  
przez t łu m y  z

Kin gię ćw iczenia
HV obserwowane 
'{• strony granicy.

L9 na Starym Rynku-
.trunkowy policji p e łn ią cy  w czo- 

:Jtnżb«  na N ow ym  R ynku  około  
T  i w nocy u s ły sz a ł krzyk na  

Rynku. Po przybyciu  na m iejs  
^Jjerdiił, że 5 n iezn an ych  osob- 

wszczęło z sobą aw anturę, a n a ­
je bójkę. P on iew aż w ezw an ie  

^„skutkowało posterunkow y roz- 
; ii awanturników, a najbardziej o- 

zo którym okazał s ię  W acław  
5  /Jasnogórska 14 j 16), przy- 

celem doprow adzenia do ko- 
W drodze aw an tu rn icy  usi*

li odbió tow arzysza, w obec czego  
',jaCt zm uszony był dw ukrotn ie  
ttjelió do góry. Na od g łos strza-

J awanturnicy z b ie g li.

molem c io s  w serce. W czo- 
"ieczorem na u licy  W ład ysław a  

lwowski Roman (S n ia ceck ich  10) 
b il ciężko Jana Z aw alsk iego  (Snia- 

llicb 12)> zadając m u  c ios m łotem  
okolice serca.
\y s ta n ie  b ardzo ciężk im  lekarz  
cćtowia przew iózł Z aw alsk iego  do 
jitala Panny Marji.
lam ach s a m o b ó j c z y .  Onegdaj 
totek nieporozum ień rodzinnych  
j,letnia Cecylja Puto (O lsztyńska  
H) w celu sam obójczym  w y p iła  w ię  
m ilość esencji octow ej. P og o to w ie  
^wiozło denatkę do szp ita la  K asy  
C h o r y c h .  Stan b, c iężk i.

B6jka na dw orcu. Na tle  oso- 
animozyj w yn ik ła  na dw orcu  

jm sprzeczka, zam ien iona ry- 
ilo w bójkę pom iędzy S zym sią  Bin- 
ieiem (Piłsudskiego 23), G rzyw akiem  

em (O grodowa 48) i Ed- 
udem D udkiem  (O grodow a 5 1 ) .  

zajście z lik w id ow ała  policja, 
na aw anturników  protokóły.

W starym worku z ło d z ie i
fiebie. P. A lek sy  K osm ala zam iast 
a{ swe oszczędności zbierane w  po 
:czoła, do K om unalnej K asy Osz- 
i|iności, przechow yw ał je  na strychu  
'starym zniszczonym  już w orku, u- 
sytym dla w ięk szeg o  b ezp ieczeń stw a  
i skrzyni drew nianej. W  ten sposób  
-przypuszczał p. K."—  pien iądze bę 

5. O m ylił s ię  jednak srodze. 
_ stwierdził z przerażeniem , że  

Młieszona na strychu  b ielizna  znik- 
Ó, a wraz z n ią  „ulotniła" się  za ­
dość worka, który zosta ł przez zło  
,J>i porzucony. Z m artw iony p. A lek- 

pebiegł do kom isarjatu , m eldując  
forującemu przodow nikow i o kra- 
iiieży. Czuły na rozpacz b liźn iego  
Bodownik przyobiecał zająć s ię  ener 
NMię odszukaniem złod ziei, którzy  
■»wdopodobnie w ied z ie li o przecho­
wanych przez poszkodow anego p ie ­
czach na strychu jak  bow iem  usta- 

> P- Kosmala zbyt często  i gorłi- 
. zaglądał na strych , przebierając 

,clQ(ane złotówki.

KALENDARZYK WYCIECZEK, MORSKICH
P i q t e k  — 21 lipca — D o  K o p e n l h a g i  
S o b o t a — 2 2  l i p c a — Do A n g l i i  i H o l  a  n d  j i 
S o  b o  i a — 2 9  lipca — Do Fi;a  njc j W ii B e  Ig j i 
P i q ł . e  k — 4  sierp. — Wokół Wielkiej Brytanji 
W ł o  r  e  k — 15 sierp.,— D o  S z t o k h o l m u  
P oniedzia łek— 21 s ie rp .— D o  A n g l j i  i B e l g j i  
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Strzały i ranni koło mostu herbskiego.
Na p rzedm ieściach , a osta tn io  n a ­

w et i w  d zie ln icy  śródm ieścia , z każ­
dym  d n iem  coraz częściej zdarzają 
s ię  w ypadki u życia  broni w e w łasnej 
obronie, przez spokojn ie pow racających  
do dom u m ieszk ań ców . T en groźny  
objaw  zm iany na gorsze stanu  bezpie  
czeń stw a  w ie lu  u lic naszego  m iasta  
zm usza do n iezw yk łej czujności or­
gan y  b ezp ieczeń stw a  publicznego.

Onegdaj u licą  N arutow icza  
pow racał do dom u jp. Józef L asota  w  
tow arzystw ie  żony i Józefa  Cabana. 
K iedy znaleźli s ię  tu ż  za daw nym  
m ostem  herbskim , przechodzący ta m ­
tędy rów nocześn ie  K onstanty Suliń - 
sk i (Prosta 17) i Leon W encel (R ów ­
no leg ła  21), n ie w ied ząc o tem , że  
że zdążająca z L asotą kobieta  jest  
jego  żoną, u siło w a li „odbić" m u przy­
godną, jak  przypuszczali tow arzyszkę

i w szczęli z L asota aw anturę.
Z aczepiony przez n iezn an ych  osob  

n ików  L asota z m iejsęa zareagow ał i 
w krótce utarczka słow n a  zam ieniła  
się  w bójkę. N apastn icy  ani na krok  
n ieu stąp ili w obec zdecydow anej po­
sta w y  napadniętego. L asota n ie m ając 
innego w y jśc ia  z sy tu acji, która kto  
w ie jak trag iczn ie  m og ła  s ię  dla n ie ­
go  sk oń czyć, w  obronie sw ej oddał 
dw a strzały , raniąc Ś u liń sk ieg o  w  
tw arz, a W encla  w lew ą rękę.

Na od g łos strza łów  na m iejscu  
zjaw iła  się  policja, która zajśc ie  z lik ­
w idow ała. Rana Ś u liń sk ieg o  je st  dość  
poważna: kula przebiła policzek  i u- 
tk w iła  w szy i. W en ce l otrzym ał p o s­
trzał poniżej k iśc i lew ej ręki.

Po u d zielen iu  pom ocy śu liń sk i po 
został w  szp ita lu  Panny Marji, W encel 
n atych m iast pow rócił do domu.

Sami zresztą przekonacie sie.
N ie w ied zieć  kto urobił C sęstocho  

w ie  reputację m iasta  k o łtu ń sk iego: 
„Bo to, pow iadają, teatr plajta, sztuk i 
piękne plajta —  jeno kino gra! Takie 
zakazane m ia sto ”. Ł źe szp etn ie , kto  
tak nasz gród oczernia. Teatr —  ow ­
szem . A le n ie szm ira, nie bałagan, nie  
naciągan ie g o śc i. I sztuk i p iękne rów  
nież —  ale n ie  bujda na resorach! 
Proszę: Iwo Gall, n ieboraczyna, który  
d uszę teatrow i n aszem u  zaprzedał, 
spadkobierca n ieszczęsn y  niechlujnej 
tradycji zbałaganionej częstoch ow sk iej 
szm iry aktorskiej m iastu  naszem u w y  
m yślać  n ie  będzie. On teatr stw orzył 
praw dziw y, pracow icie za leg ło ść  odro­
bił, n ieszczęsn ą  tradycję pogrzebał i 
zw y c ięży ł ch lubn ie. Bo artysta, bo nie  
patałach , bo n ie  w ydrw igrosz. D la te ­
go  C zęstochow a teatr jeg o  pokochała  
i pokocha jeszcze bardziej i n ie  zdra­
dzi. N iedzielne pożegnalne przedsta­
w ien ie  dow odem  tego  najlepszym : sa ­
la  po brzegi w yp ełn ion a  była, en tu z ­
jazm  był szczery, n iek łam any —  nasz, 
częstoch ow sk i! Gaił to czuje i Gall to 
ocenia. Trudu n ie szczędzi i szczęd zić  
n ie  będzie. I on i cały  jego  zespół. 
D w ad zieśc ia  prem jer sezonu , a w szy st  
k ie w yd źw ign ią te  na szczy ty  prawdzi 
w ej sztu k i — to su k ces dla teatru i 
m iasta  za szczy tn y  nader. Jeno... Gall 
i jego  zesp ół w ie le  na ten  tem at m iał 
by do pow iedzen ia , ale ten zatrace- 
n iec-a ity sta  ręką jen o  p ob łażliw ie  ma 
cha, uśm iecha się  i w ierzy , że w  przy 
sz ły m  sezon ie  ca łk iem  już dobrze bę­

dzie. W łaśn ie . Bo to m iło ść  m iłością , 
a żołądek  żo łąd k iem , a w  podartych  
portezynach  n aw et najlepszy artysta  
am anta n ie w ygra  sam em  jeno u m iło ­
w aniem  teatru  sali teatru  w z im ie  
n ie ogrzejesz ani jej o św ietlisz . Gall 
to jakoś poradził i dla teg o  i tem  w ię  
cej zobow iązani m u jesteśm y  i d ług  
ten  sp łac ić  m u sim y  w przyszłym  i 
n astęp n ym  sezonach, by ręką pobłaż­
liw ie  m achać przestał i u śm iech ać się  
przez łzy  wraz z całym  sw o im  zesp o­
łem , który dotąd g łód  sam ą jeno sztu  
ką zaspakajał i p iatoniczną m iłością  
naszą.

N ie p iszem y dziś o sztu ce, bo .M ę  
ża z grzeczn ości” om ów im y osobno. 
D ziś ch cem y, przy pożegnaniu  na  
krótko, bo do p rzyszłego  jeno sezonu, 
u p am iętn ić  n azw isk a  duchow ej „dru­
żyn y  g a llo w ej”, która przebojem  i w  
tru d zie  p ow łokę lodow ą tk liw ego  ser­
ca C zęstoch ow y przebić zdołała. W ięc  
panie: G allow a, Ceranka, G ozdecka, 
W iiandow a, K opijow ska, Seniorów na, 
panow ie. Br-em, P iotrow sk i, M roczkow  
sk), D ęb icz, Orchoń, W ojtecki.

W szystk ich  W as, m ili i d zieln i krze  
w ic ie le  praw dziw ej sz tu k i, uprzytam ­
n iać  sob ie będziem y w  pryzm acie 20 
w aszych  prem jer i kreacyj scen icz ­
n ych  aż do n astęp n ego  sezonu . A  
w tedy.., Sam i zresztą przekonacie się .

Składajcie ofiary na 
bezrobotnych!

Zranił c iężk o  s w e g o  stryja  
kam ien iam i. W p olisk iej w .siB ie- 
szno na tle  n ieporozum ień  m ajątko­
w ych  doszło w  ub. sobotę na fo lw ar­
ku sukcesorów  R osenbaum a do bójki, 
która znalazła krw aw y e p ilo g 1

Oto B ijasz R osenbaum , sy n  zm ar­
łeg o  w ła śc ic ie la  fo lw arku  u derzył ka  
m ien iem  w g ło w ę  stryja sw eg o , Szla- 
m ę R osenbanm a, k tórego  w  sta n ie  
c iężk im  p rzew iezion o do szp ita la  ży­
d ow sk iego  na Zaw odziu, g d z ie  d ok o­
nano n iezw łoczn ie  operacji, po której 
stan  rannego popraw ił s ię  znacznie  
E ljaszem  R osenbaum em  zajęła s ię  po­
licja.

Znów k radzież w k o śc ie le .
D o kościo ła  św . Jakuba zapom ocą do­
branego k lucza  d osta li s ię  n ieznani 
narazie sp raw cy , którzy otw orzyli 
w szy stk ie  skarbonki w  ilo śc i 7 i skra  
dli całą zaw artość p ien ięd zy . N ieza leż ­
n ie  od p ow yższego  złodzieje zabrali 
z zakrystji palto m ęsk ie , n a leżące do 
k oście ln ego , Franciszka T utajsk iego  
(K iliń sk iego  9).

Kradzież 283 d o la ró w . Z zam ­
kn iętej szu flad y  biurka w  m ieszk an iu  
lekarza d en ty sty  A rtura Broniatow - 
sk ieg o  (N ajśw . P anny Marji 8) skra . 
dziono 283 doiary. Jak w yn ik a  z z e ­
znań poszkodow anego do szuflady  
m iała  d ostęp  ty lk o  n iańka A lfreda  
Goetz.

O biecujący p asierb . Z am iesz­
kały  w sp óln ie  z m acochą sw ą  S ta n is­
ław ą  P iek acz  (M arysi 7) pasierb Sta­
n is ła w  na tle  n ieporozum ień  rodzin­
n ych  pobił ją d o tk liw ie .

P ołar. W e w si R ozalin , gm in y  
L ipie, w  zagrodzie gospodarza Ottona 
Jaw ornika w yb u ch ł pożar, który zn i­
szczy ł dom m ieszk a ln y  i oborę krytą  
słom ą . Pożar p ow sta ł w sk u tek  zap a­
len ia  s ię  sadzy  w  k om in ie  podczas 
p ieczen ia  chleba. S traty  w yn oszą  
1,200 złotych .

Wycieczka do Gdyni.
Sekretarjat R ady P ow iatow ej B ez­

partyjnego B loku  W spółpracy z Rzą­
dem  w  C zęstoch ow ie w sp ó ln ie  z Za­
rządem  O kręgow ym  Z w iązku M łodzie  
ż y  Ludow ej organ izuje zbiorow ą w y ­
c ieczk ę  do G dyni w  dniach  od 8 do 
11 lip ca  1933 roku.

W yjazd z C zęstoch ow y nastąpi w  
d n iu  8 lipca  1933 roku o god z. 15 
(3 po poł.) W  w y c ieczce  m ogą  brać 
udział cz łon k ow ie  organizacyj prorzą- 
d ow ych , sy m p a ty cy  i ich  rodziny. 
Zniżka kolejow a p rzew id yw an a od 80 
p rocen t do 35 proc.

Z głoszen ia  przyjm uje, jak rów nież  
u d z ie la  w sze lk ich  in form acyj w  tej 
sp raw ie  Sekretarjat B ezpartyjnego  
B loku  jW spółpracy z R ządem  w  Czę­
s to ch o w ie , u l. N . Marji Nś 71 m . 4 
te lefon  898.

O stateczny term in  zg łoszeń  u p ły ­
w a dnia 7 b. m .

IKTITUT DE BEHUTE“
..^ ęb n o , m im o zastoju, kryzysu  i 
'JDiozeoia" p ien iądza, in sty tu ty  ko- 
; tyczne prosperują doskonale. Przy  

tego ma* być m oda nordycka, 
jiaa Przyszła do nas z h itlerow sk ich  

mi e c  i w d zięczn ie  za k w itła  na
.  - aarcdowo an tysem ick ira . 
nc3c, z obow iązku d zienn ikarsk ie  
piawdzić, ile  prawdy m ie śc i się  

tailf0? • Ce’ udałem  się  do jednego  
w  ^  ^ f lo to w a n y c h  in sty tu -  

iiJe Warszawie, d ysk retn ie  scho* 
mil0- w trzecim  podw órku pew nejCS nia N ow oiiPk a ch >
a Dii u  przedsięb iorstw a przy­

b i j   ̂ bardzo uprzejm ie i zaraz po- 
•:e Ck Qa ..k osm etyczn ym ” fotelu . 
'Hu ^  zdradzić p raw dziw ego po- 

jT°je.) w izy ty , u d ałem  pacjenta.
zrnHiA?ordyckieS ° typa pan się  

1,0Pro ~~ zaPytała d a m a .-— Na 
tskjeja t yCZystej rasy 8ryjsk0 s*°'

^Powiedzmy!— od p ow ied zia łem —  
1 j>ani zrobi?

°. co zrobię? W łosk i na 
n kiofld”!
łu k u j ę ,  je stem  blondyn, 

ty .u leciutko się  skróci i zs-
- Nin Potrzeba, n ie  chcę, żeby m i

deszcz kapał w  dziurki od nosa.
—  U szka się  przypłaszczy, ciut, 

ciut, tak  jak panu Strońsk iem u w  ze ­
sz łym  tygodniu .

Ta w iad om ość ze lek tryzow ała  m nie. 
P olec iłem  zrobić sob ie  nordyjskie „pe 
d icu re” i zacząłem  in d agow ać damę:

—  Pow iada pani, p osłow i Stroń- 
skienau, tem u z „G azety W arszaw ­
sk ie j”? No i jak , dobrze poszło?

—  Z uszym a poszło , jak  ch leb  z 
m a słem , ale ten  nos, ten jego nos! To 
on do nas trzy razy d zien n ie  lata z 
tym  n osem , żeby go  zadrzeć!

—  Ha, zadziera nosa, p o w i a d a  
pani?

—  Szkoda każde słow o  na taki 
nos. On go m a po pani L ew y. To m y  
g o  zadzieram y w  górę, c ią g n iem y  w  
prawo, a on c ią g le  L ew y! A  jak  skoń  
czym y z nosem , to będziem y robili 
w ło sk i — na nordyjskie „platinen- 
b lond”. „W ąs m u szę  m ieć  szu m ia sty , 
m osterd zieiu  (m ów i pan Stroński), 
b r ó d k ę  m uszę m ieć , m ocium panie, 
sz lach eck ą , h reczk osiejsk ą . Ja płacę, 
ja w ym agam !”

—  A kob iet dużo do pani przycho  
dzi?— zapytałem  chytrze.

—  M asami. P an i J a w itz  p rzych o­
dzi, to je s t  chcia łam  p ow ied zieć —  
pani P annenkow a. Ta z „A BC ”. Ona 
ch ce być matroną,. za M atkę— P olkę. 
To ja jej zadzieram  nosa, a w ło sy  ro­

bię na szpakow atą b londyuk ę. Kto to 
jeszcze  przychodzi? Pani Rabska z 
„Kurjera W a rsza w sk ieg o ”. Ona jest  
Zuzanna z dom u Kraushar, a chce  
być za G oplanę. To ona do m n ie  m ó­
wi: „Pani W ajnsztajnow a, ja g o tó w k ę  
zapłacę, ale zrób m nie pani na Gopla 
nę, za A ldonę, ja w iem  za co! Ja  
ch cę b yć s łow iań sk a  rusalica, stepow a  
Horpyna, dziw ożona m ożna p ow ie­
d zieć!” Ja praw ie już ją zrobiłam , 
jeszcze  ty lk o  jedno ucho zabardzo od­
staje i w pasie za tęg a  jest. O, dużo  
tu przychodzi. Z sa m eg o  „Kurjera 
W a rsza w sk ieg o ” z 10 osób. A  z „Ga­
zety  W arszaw sk iej”, to pan O rensztajn  
Oreński i jeszcze  k ilku ...

—  P ew n ie  jed en  taki rudy?— wtrą  
ciłem , w idząc, że „p ed icu re” dobiega  
końca.

—  W łaśn ie on teraz jest. My m u  
farbujem y w ło sy  na su m iasto  i m y  
jeg o  odm ładzam y! O bjaśniła g a d a tli­
wa dam a.

W ychodząc z In sty tu tu  sp o tk a łem  
w  poczekaln i A dolfa N ow aczyń sk iego . 
B y ł to o lśn iew ający  b londyn, chodzący  
przew ażnie na czw orakach . U jrzaw szy  
m n ie, sk oczy ł na lam pę.

N ie należy s ię  tem u d ziw ić . W ła ­
śn ie  tego  sam ego dnia znakom item u  
p u b licyście  narodow em u zrobiono z a ­
strzyk  z gruczołów  oran gu tan gs.

Jerzy P aczk ow sk i.

ZĘBY, korony, mostki, — wprawił 
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy  dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać s ię  pacjentów

(D z. U st. N r. 54 poz. 476)
B ro szu r; w yjaśfl.— o trzym ać m ożna w księgarn iach , 
w A dm in is trac ji p ism a .C zysto ść" lub od au to ra  Le­
karza - D en ty sty  MICHAŁA QREJNIECA w C zę s to , 
chow ie, A leja N ajśw . P an n y  M arji (I A leja) n r . 10.

O głoszen ie  przetargu.
Zarząd Spółki Drogowej dla budowy 

drogi Kiedrzyn-Czarny Las-Ostrowy o- 
głasza przetarg na wykonanie robót cie­
sielskich przy budowie mostu drewniane­
go w Ostrowach. Termin składania ofert 
do dnia 14 lipca 1933 r. Otwarcie ofert 
nastąpi dnia 15 lipca 1933 r. o godz. 12-ej 
w biurze Powiatowego Zarządu Drogowe 
go w Częstochowie ul. Kilińskiego 3. Ś le ­
pe kosztorysy można otrzymać w biurze 
Zarządu Drogowego w godzinach urzędo 
w ych. Zarząd Spółki zastrzega sobie wol 
ny wybór oferenta. r x

Częstochowa, dnia 1 lipca 1933 r.
Przewodniczący Spółki Drogowej 

Starosta Powiatowy 
(—) K E u sta c h ie w ic i.

Z  R A D O M S K A .
— N iefortunny atak  na wro

g a . Z bign iew  W asilew sk i (R eym onta  
4), m ając oddaw na urazy do Stefana  
K alecińsk iego  (D obryszycka 12) posta  
n ow ił rozpraw ić s ię  z n im  w reszcie . 
S p otk aw szy  wczoraj K aleciń sk iego  
przed „K inem ą” zaczep ił g o  i k ilk a­
krotnie uderzył lask ą  w  g łow ę. Napad  
n iętem u  z pom ocą posp ieszy li prze­
chodnie, zm uszając W a silew sk ieg o , 
którem u n ie  poskąpiono razów , do 
„odw rotu”. E p ilog  teg o  zajścia rozegra 
się  w  sądzie.



ćftr. 4 „ S Ł O W O *

z Rłdnmsk-a (dalszy ciąg).
— R&domsko iywiotowym u- 

dzlalem  va obchodzie samani* 
fettow ało swą łą a n o ś t  z mo 
rzem. Uroczystość „Św ięta  Morza* 
rozpoczęła się w środę o godz. 15 sy ­
g n a łem  syren  fabrycznych i s traży  p o ­
żarnej. W godzinach w ieczornych od­
był się capstrzyk, k tórego  przebieg 
był im ponujący. W zięły w n iem  u- 
dział oddziały P: W ., s traży  ogniowej, 
Czerwonego Krzyża i Sokoła oraz t ł u ­
m y  publiczności.

W czw artek , w dzień św ię ta  od­
praw iona została w kościele parafjai- 
nym  uroczysta  Msza św. z kazaniem , 
poczem zebrane w kościele sto warzy* 
szenia i organizacje ze sztandaram i, 
udały się na plac 3 Maja. gdzie odbył 
s ię  olbrzymi wiec, na k tó rym  p rz em a­
wiali: mec. W ięckowski,  mec. W olski 
i dr. Popław ski,  w ykazując w prze­
m ów ieniach sw ych odwieczną p rzyna­
leżność ziemi pomorskiej i m orza do 
Polski. Mec. W olski podkreślił  bez- 
konkurencyjność  Gdyni jako portu i 
konieczność bezwzględnego o p an o w a­
n ia  hand lu  zamorskiego.

Po przem ówieniach dr. Popław ski 
odczyta ł  tek s t  rezolucji, k tórą u c h w a ­
lono. Rezolucja m ów i o gotowości bro 
n ien ia  morza do ostatn iego tchu. — 
Następnie  odbył się m an ifestacy jny  
pochód, w k tó rym  wzięły udzia ł  od­
działy straży  pożarnej z orkiestrą , 
Czerwonego Krzyża, Związku S trzelec 
kiego, Sokoła z orkiestrą , orkiestra  
g im n. Fabian iego  oraz t łum y  publicz- 
ności. Pochód n a  czele z p. s ta rostą  
Ł abudzk im , kom. W iniewiczem , kom . 
K iste rem  i płk. W oytow iczem  prze­
szedł u licam i m iasta , poczem na p la ­
cu 3 Maja nas tąp iło  rozwiązanie.

— Żydzi w dniu „Swiąta Ho 
rza.u W dniu  „Św ięta  Morza* w m iej 
scowej synagodze zostało odpraw ione 
uroczyste nabożeństwo przez kan to ra  
p. Tenenbaum a, k tó ry  odśpiew ał z 
chórem  p. ia. h y m n  „Boże coś P o l­
s k ę ” i „Rotę”. N astępnie  w ygłosił  
przem ówienie w  jęz. heb ra jsk im  rab in  
p. Rabinowicz. Ponadto  w d łuższem  
©kolicznościowem przem ówieniu prezes 
g m in y  żydowskiej p. Berger, n a p ię t ­
now ał zaborczą politykę Niemiec i wy 
kazał bezpodstaw ne pretensje  Niemiec 
do Pom orza. W końcow em  przem ó­
w ieniu  zaapelował, by ludność żydów- 
ska  zapisyw ała się grem ja ln ie  na 
członków Ligi M. i K. poczem odczy­
ta ł  rezolucję, k tórą w  dosłow nem  
brzmieniu poda jem j:

Zabrani na nabożeństw ie sk ładają  
hołd  i cześć Głowie P aństw a, P rezy­
dentowi Mościckiemu, B udow niczem u 
Polski, Marszałkowi P iłsudsk iem u  i 
P rem jerow i Jędrzejew iezowi.

W yraża jąc  najgłębsze swoje prze­
konanie, że solidarna i zgodna w sp ó ł­
praca  w szystk ich  obywateli  P ańs tw a  
bez różnicy wyznania z rządem  Mar­
sza łka P iłsudskiego  je s t  najlepszą 
gw arancją  potęgi P ań s tw a  i jego d o ­
brobytu  i pokonania wszelkich zaku* 
sów n a  naszą niepodległość,

Ś lubują popierać w szelką akcję w 
k ie ru n k u  wzmocnienia siły P ań s tw a  
Polskiego na m orzu i b rać żywy. czy n ­
ny i najofiarniejszy udział w pracach 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej.

Z PDWIHTU CZĘSTOCHaWSrtlEBU.
„ Ś w i ę t o  M o r z a "  

w K am ien icy -Po l sk ie j ,
Zgodnie z p rog ram em , u s ta lonym  

n a  zebraniu  kom ite tu  uczczenia „Swię 
ta  Morza*, w  ubiegły  czw artek  na p la ­
cu przedszkolnym  zebrały  się n a s tę ­
pujące  in s ty tuc je  I organizacje  m ie js ­
cowe: Straż Pożarna ze sz tandarem , 
dzieci szkolne ze sz tandarem , Związek 
Strzelecki żeński i m ęsk i  ze sz tan d a ­
rem , S tow arzyszenie Młodzieży że ń ­
skiej i m ęskiej,  Zw. Pracy O byw atel­
skiej Kobiet, Koło Gospodyń, Klub 
Sportow y i duża ilość osób n ies tow a- 
rzyszonych,— skąd udano się n a  czele 
z ork iestrą  pod b a tu tą  p. Zajberta  do 
kościoła na nabożeństwo, odprawione 
w  intencji m orza polskiego.

Po powrocie na  plac przedszkolny  
organizacje wraz z t łu m em  publicz

K O G O  BIC?
Góra do wieszania bielizny je s t  

g łów nem  źródłem  nienaw iści i k łó tn i  
sąsiedzkich.

Albowiem  póki człowiek nosi b r u ­
dną bieliznę, to nosi, ale g dy  ją sobie 
wreszcie upierze, to chce żeby jak 
najprędzej wyschła.

Również spór o „górę" był p rz y ­
czyną n ienaw iści między p. A ndrze­
jem  W łochaczem  i jego sąsiadam i, 
m ałżonkam i Skowolskim i.

P. Andrzej zaprzysiągł zem stę  s ą ­
siadom  i długo się zastanaw iał,  ja k  
ją  urzeczyw istnić .

— Czy oblać ukropem  Skowol- 
sk ą  — zastanaw ia ł  się, — czy Sko- 
w olskiem u uszkodzić rękę  łub  nogę.

Po długich  w ahan iach  zdecydował 
że ani jedno, ani d rugie nie będzie 
dobre i że najlepiej będzie sprać 
synka  Skowolskich, 10 le tn iego  H en­
ryka.

Czem się p. Andrzej kierował 
przy powzięciu tak ie j  decyzji wyszło 
na jaw dopiero przy rozprawie w s ą ­
dzie grodzkim , gdzie p. Andrzej od­
pow iadał z a , pobicie m łodego Sko- 
wolskiego.

— Dlaczego m ając  żal do rodzi­

ców, pobił pan  chłopca? — spy ta ł  
sędzia.

— Zaraz w ysok iem u sądowi tę 
okoliczność w ytłum aczę. Mnie p a ń ­
stw o Skowolscy dosyć już  k rw i na- 
psuli, tak, że się im  mordobicie ucz­
ciwe należało. Ale nie wiedziałem, 
kogo z n ich na zdrowiu uszkodzić. 
Bo do obydw uch, proszę sądu, nie 
m ia łem  siły.

Kwestja była, proszę sądu, t ru d ­
na. Bo, trza wiedzieć, że państw o  
Skowolscy tak  się  kochają , jak pies 
z kotem .

Więc ja k b y m  jego skrzywdził,  to ­
by ona m iała  frajdę, jak b y m  ją  o k a ­
leczył, to on by znów m ia ł uciechę. 
A ja, proszę sądu, żadnem u z nich 
przyjem ności n ie  chc ia łem  robić.

D ługo kom binow ałem , coby zro­
bić, żeby obydwoje mieli zm artw ię  
n ie  i w yka lku low ałem , że innej ra ­
dy niem a, ty lko trza  im  dziec iaka 
sprać.

D latego n iew inno dziecko u c ie r­
piało.

Sąd grodzki nie uznał t łum aczen ia  
p. W łochacza za wystarcza jące  i s k a ­
zał go na tydzień  aresztu.

ZE SWłftTfl
X  SKASOWANIE KATORGI „
E. Do parlament,, < "ANIE.

ności w ysłucha ły  w skup ien iu  p rze­
mówienia, wygłoszonego przez k ierów  
n ika  szkoły p. R. Czekalskiego. P r e ­
leg en t  opisał barw nie  dzieje Pomorza, 
w ykazał h istoryczną przynależność 
tej odwiecznej dzielnicy do Polski, 
w yjaśn ił  znaczenie dnia  czwartkowego 
w skazując że „Święto  Morza” je s t  od­
powiedzią n a  żałobno-czarne sz tan d a­
ry pow iew ające u zachodniego sąs ia ­
da. W zakończeniu zgłosił przyjęcie 
rezolucji, w której zebrani w liczbie o- 
koło 900 osób uchw alają: bronić przed 
zakusam i w roga ziemi pomorskiej, po­
pierać prace idące w k ie runku  u fu n ­
dow ania  m ary n a rk i  wojennej, pop ie­
rać  L igę M orską i Koionjalną, w u s i ­
łow aniach  sw ych  dążyć do zupełnej 
realizacji w spom nianych  celów. Rezo­
luc ja  przyję ta  była burzą o k la s ­
ków.

N astępnie  jedna  z członkiń Zw. 
Strzeleckiego wypowiedziała okolicz­
nościowy w iersz „Polskie Morze” , p o ­
czem zebrani zgodnym  chórem  od­
śp iew ali „Rotę” Konopnickiej.

K am ienica-Polska przybrała w ygląd  
św iąteczny przez udekorow anie  domów 
flagam i o barw ach narodowych, jak  
również em blem atam i Ligi M irskiej i 
Kolonjalnej. Widz.

Wielka m a n i f e s t a c j a  w  dniu 
„ Ś w i ę t a  M o rz a "  w gm. Kuźniczka.

W  dniu, poprzedzającym  „Święto 
Morza” odbyły się we wsiach D anko- 
wice, S tarokrzepice  i Zajączki o d c z y ­
ty wygłoszone przez p. p.: R. Sm oliń­
skiego, L. Szelągowskiego, A. Kocz- 
n u ra  i J , Kocznura.

W  dniu  „Św ięta  Morza” po oko- 
licznościow em  kazan iu  i u roczystem  
nabożeństw ie, odprawionem  przez ks. 
B ieniasiew icza w kościele parafja lnym  
w Starokrzepicach, u form ow ał się po ­
chód z m ieszkańców  gm in y  Kuźniczka 
z ork iestrą  i s trażą  na  czele, liczący 
przeszło 1000 ludzi, k tóry ruszył w 
k ie ru n k u  g ran icy  poisko-niemieckiej. 
W  niewielkiej odległości od granicy  
wygłosili do zgrom adzonych p rzem ó­
w ien ia  p. p : B. Grygosiński, J .K o cz -  
nur,  poczem p. A. Kocznur zgłosił r e ­
zolucję, k tó rą  zebrani jednom yśln ie  
uchwalili.

Zebrani wnieśli okrzyk na  cześć P. 
P rezyden ta  i M arszałka Piłsudskiego, 
a o rk ies tra  w ykona ła  h ym n „Jeszcze 
Po lska nie zg inę ła” . Na zakończenie 
wśród podniosłego nastro ju  odśpiew a­
no „Rotę*. Uroczystość „Św ięta  Mo­
rza” w ypadła  wspaniale .

N iezatarte  w rażenie w yw arł  t łu m  
w ieśniaków , śp iew ający  „Nie rzucim 
ziemi, skąd  nasz ró d ”, n a  tle wzgórz, 
łąk  i lasów, opodal granicy  polsko- 
niemieckiej.

Podnieść należy sprężystą  o rgan i­
zację manifestacji,  spoczywającą w 
rękach  p, Smolińskiego, p rzew odni­
czącego kom ite tu  obchodu „Św ięta  
Morza” ,

„ Ś w ię to  M orza"  w  P o ra ju .
S taran iem  miejscowego k o m ite tu  

obchodu .Ś w ię ta  Morza” uroczystość 
ta  w ypadła  w Poraju  imponująco. W  
przeddzień sam ego św ię ta  wieczorem  
zebrane organizacje jak  Zw. S trzelec­
ki, Zw. Podoficerów Rezerwy, S traż 
Pożarna, Kolejowe P. W., s a m a ry ta n ­
ki, koło młodzieży, młodzież szkolna, 
oraz liczne rnesze m ieszkańców  P o ra ­
ja  udaii. s ię  w bardzo licznym pocho­
dzie, przy św iatłach  płonących pocho­
dni nad  pobliską rzekę W artę. T u  na 
wzgórzu zapalono olbrzymi stos i pusz­
czano w ianki.

W  blaskach gasnącego  ogniska 
okolicznościowe p rzem ów ienia  w y g ło ­
sili p. S tan is ław  P ię ta ,  k tóry  w 
sw ym  przem ów ieniu  w ykazał k on iecz­
ność posiadania przez Polskę wolnego 
dostępu do morza, t a k  ze względów 
gospodarczych jak  i politycznych. Prze 
m ów ienie sw a zakończył m ów ca okrzy­
kiem  n a  cześć Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej i Jej w ró t na daleki św ia t  
Bałtyku .

N astępnie  w jęd rnych  słow ach  prze 
m ów ił do braci s trzeleckiej k o m en d an t  
rqiejscowego oddziału Strzelca, p. S te ­
fan Wolny.

Na zakończenie przewodniczący 
kom ite tu , p. J a n  W yląg, pokropił z e ­
branych  przywiezioną wodą z polskie- 
g °  morza. Były to sym boliczne za ś lu ­
biny zebranych rzesz z Bałtyk iem . 
Resztę  wody wylano  do W arty ,  by ta  
w sw ym  p lusku  fal powiedziała Niem 
com, zam ieszkałym  n ad  Odrą, że P o ­
lacy czuwają nad  całością sw ych  g r a ­
nic. Przed sam y m  pow rotem  „Nie rzu 
cim  ziemi...” z se tek  p iersi p łyn ie  p o ­
tężny śp iew -przysięga i zarazem  prze­
stroga pod adresem  h it le row skich  Nie­
m iec że n ie  rzucim  ani piędzi ziemi 
i s inych  fal Bałtyku.

W  dniu  29 czerwca zostało odpra ­
w ione nabożeństw o w miejscowej k a ­
plicy i odbyła się ak ad em ja  w sali  
strażackiej, gdzie  uchw alono odpo­
w iednie rezolucje.

P raw ie  w szystk ie  dom y u d e k o ro ­
wano flagam i i chorąg iew kam i kom i­
te tu  Ligi M irsk ie j  i Kolonjalnej.

Br. Langier.

Do akt Nr. Km 1035/33.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu G rodzkiego w  C zęsto ­

chow ie I-go rew . Józef M ackiewicz zam. 
w  C zęstochow ie przy ul. W aszyngtona  
Nr. 67 na zasadzie art. 602 K. P. C. o b ­
w ieszcza , iż w  dniu 7 lipca 1933 roku  
od godz. 11, od b ęd zie  się  licy tacja  pub­
liczn a  ruchom ości w  C zęstochow ie w  lo ­
kalu przy ul. N. P. Marji Nr. 32, sk ład ają­
cych się z szafy  do ubrania, 2-ch nocnych  
szafek, zegaru śc ien n ego , s to łu  i sz e śc iu  
k rzese ł, oszacow anych  na łączną sum ę  
600 zł. które m ożna oglądać w  dniu lic y ­
tacji w  m iejscu  sp rzed aży , w  cza sie  
w yżej oznaczonym .

C zęstochow a 30 czerw ca  1933 r.
K om ornik M a c k ie w ic s

Do. Parlamentu 7 ra n cW Gl»-
w płynie niebawem wniosek ^  
wany przez Towarzystwo L i  Pfac«' 
godzący w średniowieczny
krucieństwa, wywołujący* „ i
każdego postępowego F ra n c i  tWari 
niec wstydu. dDCQzs fn®,'

Precz z mordownią w o., 
precz z bezmyślnem zarmL -nie!
d?K ktHórzyd albo już odsieV e i  et;  lQl  albo odsiadują ją, marnują Zn,
tywnie swe siły! eProdukJ

Do pierwszej kategorii Eai0A 
scy. co po ukończeniu kary «3J,W8iH
ją jeszcze t. zw. „doublage”i a,Wlh* 
jący na tern, że tyle lat odsia^ 88* 
„na wolności” na tej przaklei 811 
pie, ile lat pracow ać się 

Ta „wolność* jest często 
gorsza od samych ciężkich robót I  
reportaży, drukowanych przed hu-j 
M y ,  a  zdobytych dzl,hi 

ności i odwadze dziennikarzy k?ń?J 
się zakradli do Guyany,wiemy i i? 
klej straszliwej nędzy żyją ciTvvzwn 
leńcy na wyspie gdzie niema S  
czenstwa po za katorgą. Poprostu n 
mierają z głodu i od chorób

Francuskie Towarzystwo Kolonial 
ne dąży do zniesienia katorgi na Ge 
anie, która wówozas szybko przemieć 
się w kwitnącą gospodarczo koloni 
silnych ludzi, jak to się stało z Now 
Caledonją w r. 1898.

Ciężkie więzienie powstałoby wów 
czas np. w Saint Martin de Re co po 
ciągnęłoby nawet wysokie ośzczęd 
ności dla skarbu państwa, gdyż pilno 
wanie katorżan w Guyanie jest b. kos 
towne i zresztą niepewne.

U n ł j i z j n j  dziś przez N j s f
w a r s z a w a  4 lipca

7.00 S y g n a ł czasu. 70.5 Gimnastyka 7.20 
P ły ty  gram of. 7.25 Dz. porań. wiad. sport. 
7.30 P łyty gram of. 7.52 Chwilka gosp. do­
m ow ego 7.55 Program na dz. nast. 11.57 
S ygn ał czasu. 12.05 Płyty gramof. 12.25 
Codz przegląd  prasy polskiej. 12.53 Kom. 
m eteor. 12.35 P łyty  gramofonowe. 12.55 
Dz. połudn. 14.55 Płyty gramof. 15.o5 
W iad. b ież. 15.10 Komun. Państw. Init. 
Eksport. 15.15 P łyty  gramof. 15.25 Komun, 
gosp. 15.35 P ły ty  gramof. 15.45 Chwilka 
lo tn icza  i przeciwgazow a. 15.50 Płyty gra­
m ofonow e. 15.55 Komuuikat. 16.00 Konc. 
popularny. 17.00 Skrzynka pocztowa, omó 
w i dr. M. S tępow sk i. 17.15 Koncert. 18.15 
„Czy o w oce są zdrow e?” wygłosi dr. J. 
S zp akow sk i 18.35 Recital śpiewaczy. 
19.05 P ły ty  gramof. 19.15 „Ostatni etap”. 
19.20 R ozm aitości 19.35 Program na dz. 
nast. 19.40 Na widnokręgu. 20.00 Uroczys 
ta audycja z okazji 157 rocznicy oglosze-j 
nia S tan ów  Zjednoczonych Ameryki 
Półn. 22.00 Muzyka tan. 22.25 Wiad. sport- 
22.35 W iad. m eteor, dla kom. lotn. i kom.f 
polic. 22.40 Muzyka taneczna.

O b w i e s z c z e n i e  Nr 1 N 0  3|
Komornik Sądu G r o d z k i e g o  w Częs 

ch ow ie  rew . IV S te fa n  S to d o łk iew ‘ci>
zam ieszk ały  w  Częstochowie Prz^...'. , 
Marji Panny Nr. 55, w myśl ar .
1149 Proc. Cyw., niniejszem obwieszc 
iż  w  dniu  12 października 1933 ■ ć
rano w  sali p osied zeń  Piotrkow s w 
du O kręgow ego W ydział Zami i ści 
C zęstochow ie, na pokrycie z}otycl
Józefy  M ariańskiej w  kwocie 800 z io t^  
z %% i kosztam i, odbędzie się p;^tra gi 
p rzez licytację publiczną pra gvjej pf 
czaka do p o łow y osady włościańskie],. F 
chodzącej z w ięk szej osady, P j ^ .  
tabeli lik w id acyjnej na wie czę9,
rzew sk a, gm. W ancerzów , P wier»jące; 
łoch ow sk iego  pod Nr. A którê
p rzestrzen i ogólnej 6 mórg ’na9tępujł' 
m ięd zy  innem i w zn iesion e ą 
ce budynki: Hrzewa kryty1) dom m ieszkalny  z drzew
mą, o 2-ch izbach i sien '> aesksnńi kr:

2) stodoła  w  rygle, °^Ita iekaCb, ot* 
ta słom ą o 1 k lepisku i 2 g isu wy
in n e sz cz eg ó ło w o  w  protokuie v
m ien ion e. «^„+eza:N ie ru ch o m o ść  powyż Oboe®jj

a) w e  w spólnem  z ° i° -m posiad,D1 
dzierżaw n em  lub zastawn
nie znajduje się, nieraz ,„vi

b) urządzone] h ip otekl w stosu®
c) p od lega  ograniczeniom

drobienia i nabycia. „ , . gn0ści d°
d) n a leży  na prawie w ła3n 

ra i Marjanny m ałż ®'®zRicZaka ®°*P
Licytacja praw  ^ 10 i_nWei 15°° ,\o\

n ie  s ię  od sum y szacP“A  cji,'’ w'nD‘ sz» 
Biorący udział w  lic.y10£ 0d 3u®f0 na­

żyć kaucję w  w y s o k o ś m ^  pf.w 
cu n kow ej, oraz św iade óskicb. daiy 
byw ania grn n tów  w los ; $pti

Akta w  sprawie P °w j W yd* to * e1 
znajdują się w  kancela ] 
w iln ego  P iotrkow skieg cz ęst0 
go, W yd ział Zam iejsc. w

K om ornik I t _

oc*

®MWY OGŁOSZEŃ; M gr. za wri»r«z mm., K.aiiegil&sta, w  tok ia ie i urn tekstem  30 gr., — tabelaryczne 98 pree.
ese ttia  38 gr za wyraz, ffiojm aiejsze I sL — i posscfcB jąaf pr-ssy kswzystają z S® proc. ulgi przy samieszczamiu « { l t u « f

I stew . k®lt®raIa#-»<Swlst9wy*& um ieszczane są  bezpłatni*

4roź»j, zagraniczne 10° 
a r e b iy c h  - W s z e l k i e  komo®'*

1  -d łk to ;  odpowiedzialny Józ»f Wdnlcki Wydawca: ..PBAS^

Di u k, B ł  iw ltiskl, uL la jiw . Maiji F m n j  S s .s s ,  Tel. 80 I »•#*


